


KAZIMIERA KAWA 

W dniu S) czerwca 1973 r. w Liceum Ogólno-
kształcącym im. Marszałka Stanisława Mała-
chowskiego w Płocku odbyła się doroczna uro-
czystość wręczenia świadectw dojrzałości i świa-
dectw ukończenia szkoły średniej -— najmłod-
szym wychowankom tej zasłużonej dla Płocka 
i Mazowsza placówki oświatowej. Czerwcowa 
uroczystość w tym roku miała wyją tkowo pod-
niosły charakter z tego względu, że szkoła ob-
chodzi swą wielką rocznicę -— jedną z wielu 
w 800-letniej prawie historii — dwusetną rocz-
nicę przejęcia je j przez Komisję Edukacji Na-
dowej. Fakt, że historia Malachowianki sięga 
XII wieku, czyni z niej symbol polskiej oświa-
ty, gdyż w swoich dziejach zamyka ona wszyst-
kie e tapy rozwoju szkolnictwa polskiego. Jest 
więc w dziejach Małachowianki i e tap szkoły 
Komisji Edukacji Narodowej. Ważne wy-
darzenie, jakim było przekształcenie dotych-
czasowego (tzn. do 1773 r.) Kolegium Jezuitów 
w Szkołę Podwydziałową Płocką — placówkę 
państwową — zostało wielorako zaakcentowa-
ne w czasie uroczystości. 

We wspomnianym dniu wirydarz szkoły 
szczelnie wypełnili tegoroczni abiturienci, ich 
rodzice, wychowankowie i wielu sympatyków 
tego zasłużonego Liceum. Za stołem prezydial-
nym zajęli miejsca: prof. dr Jerzy Pniewski — 
jeden z najwybitniejszych wychowanków Ma-

łachowianki, absolwent z 1930 r., członek rze-
czywisty PAN, członek honorowy Towarzystwa 
Naukowego Płockiego, dyrektor Instytutu Fizy-
ki Doświadczalnej Uniwersytetu Warszawskie-
go; mgr Henryk Rybak — sekretarz KMiP 
PZPR; mgr Zofia Switalska — zastępca prze-
wodniczącego Prezydium MRN: mgr Arkadiusz 
Przychodzeń — inspektor szkolny; inż. mgr 
Jakub Chojnacki—prezes Towarzystwa Nauko-
wego Płockiego i równocześnie przewodniczący 
Komitetu Wychowanków Małachowianki; mgr 
Tadeusz Kowalewski przewodniczący Komi-
tetu Rodzicielskiego i inni. 

Uroczystość zagaiła dyrektor Liceum mgr Ka-
zimiera Kawa powitaniem szanownych gości, 
wychowanków, rodziców tegorocznych abitu-
rientów i ich samych. 

Po wejściu pocztów sztandarowych i odśpie-
waniu Hymnu Narodowego dyrektor w serdecz-
nych słowach zwróciła się do absolwentów opu-
szczających właśnie Liceum z życzeniami, by 
wiedzę zdobytą w pras tare j uczelni pogłębili na 
studiach wyższych i wykorzystali jak naj lepiej 
dla dobra naszej Ojczyzny, a w życiu osobistym 
by potrafili znaleźć to wszystko, co człowiek 
zwykł nazywać szczęściem. 

Z kolei zwrócił się do swych młodszych ko-
legów prof. dr Jerzy Pniewski z następującym 
przemówieniem: 

Dyrektor Liceum mgr Kazimiera Kawa otwiera na wiryclarzu szkolnym uroczystość maturalną. W głę-
bi (z lewej) zabytkowe skrzydło szkolne z XVII w. 
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Prezydium uroczystości Prze 
mawia prof, dr Jerzy Pniew-
ski; siedzą od lewej: sekretarz 
TNP — mgr Franciszek Doro-
bek, sekretarz Prezydium 
MRN — Stanisław Malinow-
ski, zastępca przewodniczące-
go Prezydium MRN — mgr 
Zofia i>uitalska, członek Ko-
mitetu Wychowanków — mgr 
Józef Cichocki, przewodni-
czący Komitetu Wychowan-
ków (prezes TNP) — inż. mgr 
Jakub Chojnacki, przewodni-
czący Komitetu Rodzicielskie-
go — mgr Tadeusz Kowale w-
ski, dyrektor Liceum — mgr 
Kazimiera Kawa. wicedyrek-
tor Liceum — mgr Stanisluw 
Stefański, sekretarz KMiP 

•PZPR — mgr Henryk Rybak, 
inspektor szkolny — mgr Ar-
kadiusz Przychodzeń i dyrek-
tor Teatru Ziemi Mazowiec-
kiej — Aleksander Sewruk. 

KOMISJA EDUKACJI NARODOWEJ 

DROGA MŁODZIEŻY! 

Będąc wychowankiem tej szkoły dziś czuję 
się Waszym starszym kolegą, a w koleżeńskim 
gronie często sięga się do wspomnieli. Sami 
kiedyś stwierdzicie, że istnieją wydarzenia, któ-
re zachowuje się w pamięci przez cale życie. 
Sądzę, ze pierwszy i ostatni dzień spędzone 
w szkole najczęściej do nich należą. 

Osobiście doskonale pamiętam, jak dyrektor 
rozdawał nam kolejno świadectwa dojrzałości, 
a ja czekając na tę uroczystą chwilę myślą 
szybko przebiegałem swój pobyt w tej szkole. 

Najpierw stanął mi przed oczyma pierwszy 
dzień w niej spędzony, w którym ten sam dy-
rektor wprowadza/ mnie do tzw. klasy wstępnej 
to czasie trwania lekcji arytmetyki. Zanim za-
jąłem miejsce w wyznaczonej mi ławce, stary 
pedagog już mnie zaczął pytać, ile to jest 7 ra-
zy 17. Tego pytania nigdy nie zapomnę. Onie-
miałem, a przecie: tak byłem dumny z dobrej 
znajomości tabliczki mnożenia. W tym momen-
cie niepozorny uczeń wyciąga rękę, a pedagog 
się do niego zwracając, mowi: Leszczyński (tak 
naprawdę się nazywał) pomóż! I słyszę jednym 
tchem iv ¡/powiedziane zdanie: 7 razy 10 = 70, 
7 razy 7 = 49, 70 i 49=119. Choć może wydaje 
się to dziume, ten epizod sprzed 52 lat wiernie 
Warn powtarzam. 

Oczekując dalej, przypomniałem sobie po ko-
lei różne radosne chwile tu przeżyte, gdy wy-
niki pracy czy to mojej własnej czy moich ko-
legów były dobrze oceniane, i te nierozsądne 
figle, które przyczyniały tyle zmartwień na-
szym pedagogom. I wreszcie zostałem wezwany 
po odbiór świadectwa dojrzałości. Pamiętam, 
jak byłem wtedy dumny, że uzyskuję prawny 
dokument mojej dojrzałości, że staję się wresz-
cie dorosłym. Kiedy jednak podjąłem studia 
wyższe w kierunku z dawna wybranym i umi-
łowanym, dość szybko stwierdziłem, że ta doj-
rzałość zaczyna mi ciążyć. Przekonałem się, że 
to co ostatecznie mogę zyskać na uczelni, zależy 
przede wszystkim ode mnie. Nasi świetni nau-
czyciele akademiccy gotowi byli pomóc w roz-

wiązywaniu wielu problemów, ale inicjatywa 
musiała wychodzić od nas. Stwierdziłem, że 
rzeczywiście traktują nas, studentów, jak doro-
słych, pozostawiając nam prawo decyzji, co 
i jak chcemy poznać głębiej. 

Z tkliwością wtedy wspominałem szkolę, 
w której głównym naszym zadaniem było do-
kładne wypełnianie obowiązków wskazywanych 
nam przez pedagogów. Mówię to Wam, bo nie-
zależnie od tego, czy po opuszczeniu szkoły po-
dejmiecie studia icyższe, czy pracę zawodową, 
czy jeszcze inne obowiązki, będziecie musieli 
przejąć się nimi szczerze. Wejdziecie w nową 
społeczność kolegow studentów, kolegów z war-
sztatu pracy czy innego jeszcze grona i musicie 
tam znaleźć swoje miejsce. Pierwszym lego ica-
runkiem jest dostrzeganie w tym gronie praw-
dziwych kolegów, którym służy się pomocą, ob-
darza przyjaźnią nigdy nie zakłócaną bardzo 
osobistym patrzeniem na problemy życia co-
dziennego. 

Zapewniam Was, że odpowiedni układ sto-
sunków koleżeńskich znakomicie ułatwia poko-
nywanie różnych trudności, których życie nigdy 
nam nie skąpi. W pewnym okresie życia po-
ważną trudnością jest pamięciowe mnożenie 7 
przez 17, w innym usuwanie błędów w skom-
plikowanych układach elektronicznych czy szu-
kanie rozwiązań trudnych problemów technolo-
gicznych, naukowych — nawet socjologicznych. 
Każde zwycięstwo jest jakimś krokiem naprzód, 
ale czasem umiejętność pogodzenia się z nie-
możnością pokonania trudności *noże też być 
zaliczona do zwycięstw. 

Mili laureaci, nie wątpię, że jest Wam dzi< 
specjalnie przyjemnie. Pamiętajcie jednak, że 
to wyróżnienie zobowiązuje szczególnie w roku 
bieżącym, Roku Nauki Polskiej. Może kiedyś 
na Koleżeńskim Zjeździe Malachowiaków zapy-
tamy wyróżnionych kolegów wszystkich roczni-
ków, jak wykorzystali swoje talenty. 

Będziemy trzymać kciuki, Koledzy, żeby 
Wam wszystkim, którzy dziś otrzymaliście świa-
dectwa dojrzałości, udała się ta wspaniała przy-
goda, jaką jest życie człowieka dorosłego. 
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Nastąpił potem jeden z najbardziej wzrusza-
jących momentów uroczystości — symboliczne 
pożegnanie absolwentów ze swoją Szkolą 
czyli przekazanie sz tandarów szkolnych przez 
mlcdzież odch( d.:ącą uczniom klas 111-cich naj-
starszych już w te j Szkole. W niejednym mło-
dym oku zakręciła się łza, gdy chorąży Andrzej 

Stefański po odebraniu przysięgi na wierność 
Sztandarowi od swego następcy, całował drzew-
ce Sztandaru i wręczał go nowemu chorążemu 
— Markowi Swatowi, bo tak to już bywa, że 
jedni odchodzą a na ich miejsce przychodzą 
nowi; bo taka jest prawidłowość życia. 

Po tym wzruszającym akcie dyrektor Szkoły 
wręczyła świadectwa dojrzałości tegorocznym 
najlepszym absolwentom, a prof. dr Jerzy 
Pniewski •— zgodnie z przyję tym w Malacho-
wiance zwyczajem — wręczył im medale 
,.Diligentiae" (za pilność), jakie co roku otrzy-
mują tu najlepsi z najlepszych z rąk wybitnego 
wychowanka Liceum, a które nawiązują do tra-
dycji Szkoły z czasów Komisji Edukacji Naro-
dowej, kiedy to podobne medale ,,Diligentiae" 
zwane wówczas „królewskimi" były przyzna-
wane wyróżniającym się wychowankom Szkoły 
Płockiej. 

W tym roku prymusi mieli zaszczyt odebrać 
je wraz z dyplomami właśnie z rąk prof. dr Je -
rzego Pniewskiego. Otrzymali je: Krzysztof Ko-
sowski — zloty medal, Zofia Bizewska, Krys ty-
na Burzyńska, Ewa Lipińska, Ewa Morawska 
i Roman Stępniewski — srebrne. 

W tym roku wszyscy absolwenci Małacho-
wianki otrzymali świadectwa w pięknej obwo-
lucie. na pierwszej stronie której wypisane zo-
stały słowa będące dewizą szlachetnych obywa-
teli wszystkich czasów: Salus rei publicae su-
prema lex esto — dobro Rzeczypospolitej na j -
wyższym prawem Również wszyscy abitu-
rienci otrzymali z rąk inspektora szkolnego 
mgr. Arkadiusza Przychodzenia medale wybite 
z okazji dwusetlecia przejęcia obecnej Małacho-
wianki przez Komisję Edukacji Narodowej. 

Medaliści „Diligentiae" 1973 roku (od lewe)): zloty medalista Krzysztof Kosowski kl. IV b; srebrni 
•nedaliści: Zofia Bizewska, kl. IVa; Krystyna Burzyńska, kl. IVa; Ewa Morawska, kl. IVb; Ewa Li-

pińska, kl. IVb i Roman Stępniewski, kl. IVb. 
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Prof. dr Jerzy Pniewski w asyście przewouru-
czqccgo Komitetu Wychowanków inż. mgr Ja-
kuba Chojnackiego icręcza złoty medal „Dili-
gentiae" wraz z dyplomem prymusowi Mała-

chowianki Krzysztofowi Kosowskiemu. 



Dyrektor mgr Kazimiera Kaxva w towarzystwie wychowawczyń mgr Danuty Niesłuchowskiej (kl. IVa) 
i mgr Władysławy Pazury (kl. IVd) wręcza świadectwa dojrzałości, medale i nagrody grupie „Olim-
pijczyków". Od lewej: Iłagna Składanowska — kl IVa, uczestniczka wojewódzkich eliminacji Olim-
piady Języka Polskiego i Literatury; Elżbieta — Maria Chojnacka — kl. IVa, uczestniczka woje-
wódzkich eliminacji Olimpiady Biologicznej; Leszek Biały — kl. IVb, zdobywca IV miejsca III 
Olimpiady Języka Polskiego i Literatury; Jarosław Juszczakiewicz — kl. IV d, uczestnik central-
nych eliminacji Olimpiady Biologicznej; Witold Hibner kl. lVd, uczestnik centralnych eliminacji 
Olimpiady Biologicznej; Stanisław Szynkielewski — kl. IVa, uczestnik okręgowych eliminacji Olim-
piady Chemicznej; Zbigniew Duszyński — ki. IVb, uczestnik okręgowych eliminacji Olimpiady 

Astronomicznej. 

Przodownicy nauki i pracy społecznej otrzy-
mali ponadto wartościowe nagrody książkowe, 
które przekazali im ich Wychowawcy: mgr Da-
nuta Niesłuchowska (IVa), mgr Włodzimierz 
Majewski (IVb), Wiesława Dzik (IVc), mgr Wła-
dysława Pazura (IVd), Anna Wójcik (IVe) i mgr 
Hanna Jankowska (IVf). 

Po prymusach szkoły świadectwa wraz z pa-
miątkami roku i nagrodami wręczone zostały 
laureatom Olimpiad przedmiotowych i uczest-
nikom ich ponadszkolnych etapów. Jako pierw-
szy wyróżniony został s rebrny medalista Roman 
Stępniewski — laureat Ogólnopolskiej Olimpia-
dy Fizyki, zdobywca I miejsca (w ubiegłym ro-
ku zdobył III miejsce w te j s ame j Olimpiadzie 
w k r a j u i III miejsce w Międzynarodowej 
Olimpiadzie Fizyki w Bukareszcie). Następnie 
świadectwo otrzymał Leszek Biały — laureat 
III Olimpiady Li te ra tury i Języka Polskiego, 
zdobywca IV miejsca. Dale j otrzymali je uczest-
nicy centralnych eliminacji Olimpiady Biolo-
gicznej — Jarosław Juszczakiewicz i Witold 
Hibner, a później: Krzysztof Kosowski — 
uczestnik okręgowych eliminacji Olimpiady 
Matematycznej , Krys tyna Burzyńska, Anna 

Fortas i Stanisław Szynkielewski — uczestnicy 
okręgowych eliminacji Olimpiady Chemicznej, 
Zbigniew Duszyński — uczestnik okręgowych 
eliminacji Olimpiady Astronomicznej, Elżbieta-
Maria Chojnacka i Zofia Bizewska — uczest-
niczki wojewódzkich eliminacji Olimpiady Bio-
logicznej i Ragna Składanowska — uczestnicz-
ka wojewódzkich eliminacji Olimpiady Litera-
tury i Języka Polskiego. 

Po Olimpijczykach przyszła kolej na przodo-
wników nauki i pracy społecznej i pozostałych 
maturzystów. 

Klasy młodsze żegnały swych odchodzących 
kolegów kwiatami. 

W sumie 213 abi turientów otrzymało w tym 
roku w Małachowiance świadectwa dojrzałości 
i ukończenia szkoły średniej . 

Z kolei głos zabrali przedstawiciele młodzieży. 
P rymus — złoty medalista Krzysztof Kosowski 
i Ragna Składanowska w ciepłych słowach po-
dziękowali swoim Nauczycielom i Wychowaw-
com za t rud i serce, które włożyli w ich wy-
kształcenie i wychowanie, a swoim młodszym 
kolegom życzyli wytrwałości i sukcesów w na-
uce. 



Medal (o średnicy 7 cm) wy-
bity w Mennicy Państwowej 
z okazji 200-lecia upaństwo-
wienia Szkoły Płockiej (awers 
i rewers). Jego scenariusz 
opracowali uczniowie — w li-
czbie około 500 — w ogólno-
szkolnym konkursie zorgani-
zowanym przez Komisję Po-
pularyzacji Nauki i Powiązań 
z Młodzieżą Towarzystwa Na-
ukowego Płockiego (przewod-
nicząca Komisji — mgr Ka-
zimiera Kawa). Na podstawie 
najlepszych propozycji Mała-
chowiaków ostateczny projekt 
opracował plastyk Stanisław 

Makuliński z Płocka. 

W imieniu pozostającej młodzieży absolwen-
tów pożegnała uczennica klasy Il l-a Helena 
Gospodarz. 

W imieniu władz miasta Płocka wyrazy uzna-
nia i serdeczne życzenia przekazała zastępca 
przewodniczącego Prezydium MRN mgr Zofia 
Świtalska — wychowanka Malachowianki. 

W imieniu Komitetu Wychowanków i Komi-
tetu Rodzicielskiego inż. mgr Jakub Chojnacki 
wygłosił przemówienie treści następującej : 

SZANOWNY PANIE PROFESORZE, 
SZANOWNA DYREKCJO 
i RADO PEDAGOGICZNA, 
MILI GOŚCIE i WYCHOWANKOWIE. 
DROGA MŁODZIEŻY! 

Przed chwilą byliśmy świadkami pięknej uro-
czystości, odbywającej się w roku wielkich zda-
rzeń w życiu narodu, miasta i szkoły: w Roku 
Nauki Polskiej, w Roku Kopernikowskim, w Ro-
ku Komisji Edukacji Narodowej. 

Stąd też szczególnie potraktowano 213 abi-
turientów Malachowianki — rocznika 1972/73. 
Jest to największa ich ilość w jej historii. Każdy 
z nich otrzymał maturę w specjalnej obwolucie 
wraz z pamiątkowym medalem, którego scena-
riusz opracowano w ogólnoszkolnym konkursie 
zorganizowanym przez Komisję Popularyzacji 
Nauki i Powiązań z Młodzieżą przy Torvarzy-
stwie Naukowym Płockim. 

Dorocznym zwyczajem sześciu prymusów 
otrzymało z rąk wybitnego Wychowanka Ma-
lachowianki z 1930 r. kolegi prof. dr Jerzego 
Pniewskiego medale „Diligentiae", które w cza-
sach Komisji Edukacji Narodowej przyznawał 
najlepszym uczniom — na wniosek nauczycieli 
i wizytatorów — król Stanisław August Ponia-
towski. 

Wówczas to Grzegorz Piramowicz, sekretarz 
powołanego to 1775 r. przez Komisję Edukacji 
Towarzystwa do Ksiąg Elementarnych w ,,Liś-
cie do Przyjaciela" tak określił cel Komisji: 

„Służmy, jak możemy, Ojczyźnie. Edukacja 
jej dać może radę i siłę". 

Te piękne słowa w swej treści zachowały po 
dziś aktualność. Służba Ojczyźnie — teraz Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, wspieranie jej 
„radą i siłą" — to hasła do realizowania przez 
nas na co dzień. Świadomość tego i wolę reali-
zowania wpojono nam w murach tej Szkoły. 

Jej kieroicnictwo, nauczyciele, uczniowie 
i wychowankowie czerpiąc z bogatej tradycji 
wzory obywatelskich postaw — z prarodziwą 
pasją starają się stiuorzyć Szkole właściwą bazę 
materialną — na miarę tej chlubnej tradycji 
i na miarę naszych czasów. 

W tych dniach mija 15 lat od jubileuszowego, 
X Zjazdu Wychowanków, na którym wystąpio-
no z inicjatywą rozbudowy i modernizacji 
wnętrz jej starych zabytkowych z XIII i XVII 
wieku skrzydeł. 

Wybrany na tym zjeździe Komitet Wycho-
wanków rozwinął szeroką akcję na rzecz Szko-
ły, w wyniku czego staje się ona z roku na rok 
większa, piękniejs:a i nowocześniejsza. Kon-
kretny w tym udział Wychowanków i Sympaty-
ków Szkoły — to dary i czyny społeczne łącznej 
wartości około 2 milionów zł. 

Aktualnie uwaga nasza koncentruje się na 
kapitalnym remoncie najstarszego skrzydła i na 
urządzeniu obserwatorium astronomicznego — 
im. Mikołaja Kopernika — na gotyckiej z XIV 
wieku dawnej wieży Kolegiaty św. Michała. 

Starzy wychowankowie Szkoły witają 
w swych szeregach Was drodzy Abiturienci. 
Nie jeden z nas wita tak jak i ja właśnie swoją 
córkę Elżbietę-Marię lub swego syna! Jesteśmy 
przekonani o Waszej nie tylko umysłowej doj-
rzałości, której formalnym świadectwem jest 
matura, ale także dojrzałości obywatelskiej. 

Idziecie w nowe życie z ogromnym ładun-
kiem młodzieńczego entuzjazmu i zapału, z ła-
dunkiem wielkich pragnień i zamierzeń. 

Oby ten entuzjazm i zapał, oby wola realizo-
wania pragnień i zamiarów nigdy w Was nie 
wygasły! 

Ńa pożytek Wasz osobisty i rodzinny, na po-
żijtek prastarej uczelni, której mury dziś opusz-
czacie, na pożytek naszego 1000-letniego Płoc-
ka, któremu fundamenty drugiego tysiąclecia 
Wy będziecie zakładać — na pożytek naszej 
Ojczyzny! 

Tego Wam z całego serca życzę w imieniu 
Komitetu Wychowanków, Komitetu Rodziciel-
skiego i Towarzystwa Naukowego Płockiego, 
które przed 153 latami w tej Szkole jej ów-
cześni nauczyciele — z rektorem Kajetanem 
Morykonim na czele założyli. 

Oby t Wam i z Wami dobrze w życiu było!!! 

kEDUKACYJA MŁODZI 
UEDYNYM DLA PAŃSTW 
l u S ZC Z i;: S* LIW | E N1A $ 
B ^ m u u n k i p m J ^ 
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Wielu wychowanków Malachowianki i jej 
sympatyków przysłało listy i depesze gratula-
cyjne. Między innymi nadeszła depesza od wy-
bitnego wychowanka z lat 1913—1921 poety, 
Zasłużonego Nauczyciela PRL — Stefana Go-
łębiowskiego: 

Almae Matri — szkole życia, sięgającej w hi-
storyczną przeszłość do Gallusowego Akropolu 
i od dwustu lat Komisji Edukacji Narodowej — 
w służbie dla najwyższego dobra, jakim jest 
Ojczyzna — w nieustającej służbie dla Polski 
Ludowej — w dniu aktu Diligentiae — przesyła 
horacjańskie nil sine magno vita labore dedit 
mortalibus—jej maturus od przeszło pół toieku. 

STEFAN GOŁĘBIOWSKI 
z Bieżunia 

Na zakończenie części uroczystej chór szkol-
ny odśpiewał starodawną pieśń „Gaudę Mater 
Polonia", po czym przy dźwiękach Poloneza 
A-dur wirydarz opuściły poczty sztandarowe. 

W części artystycznej wystąpił 120-osobowy 
chór szkolny pod dyrekcją mgr Czesława Kwie-
cińskiego z koncertem pieśni dawnych zaś zespół 
recytatorski ze Szkolnego Koła Żywego Słowa 
— prowadzonego przez mgr Teresę Kalaszczyń-
ską — wystąpił z „pieśniami" K. I. Gałczyń-
skiego. 

W ten sposób pożegnanie najmłodszych abitu-
rientów ze Szkołą dobiegło końca. 

Słowa ostatniej „Pieśni" Gałczyńskiego 
„Chciałbym i mój ślad na drogach ocalić od 
zapomnienia" ponieśli oni w swych sercach — 
aby zawsze pomagały im one wybrać najlepsze 
kierunki działania i życia. 

Cenny dar 
na rzecz Toiuarzystiua Naukowego Płockiego 

Włocławek 3 0 V 1 9 7 3 r 

Obywatel inz.mgr ]akub Chojnacki 
Prezes Towarzystwa Naukowego Ptockicgo 

P t O C K 
P lac Narutowicza 8 

W ramach współpracy miast Ptock-Wtoctawck 
oraz Włocławskich Zaktadow Ceramiki Stołowej 
i Towarzystwa Naukowego Płockiego, załoga Włocław-
skich Zakładów przekazuje na rzecz najstarszego w kraju 
Towarzystwa Naukowego w Ptocku, jako akt uczczenia 
Roku Nauki Polskiej: 
5 żyrandoli sześcioramicnnych fajansowych, 10 wazonów 
629„Wincenty" oraz ZOO sztuk talerzy porcelanowych 
z okolicznościowym przedrukiem. 
Projekty dekoracji opracowała mgr Elżbieta Piwek-Biało-
borska. Pod jej nadzorem pracowaty artystki ludowe 
Alina Piwowar i Halina Musialik. 

Przewodiiicucy Rady Przcwodnicucy Rady 
Robotniczej Zakładowej 

mgrini St Kopłczcwski ^. Ja/ 

Sekretarz Komitetu 

Zaktadowrgo PZPR 

S Bettman 

Dyrektor Wlocławtkich 
Zakt Ceramiki Stołowej 

mgr A.Dtpcwiku 

Majątek Towarzystwa Nau-
kowego Płockiego przedsta-
wiający obecnie (nie uwzględ-
niając zbiorów muzealnych) 
wartość ok. 25 milionów zł, 
powstawał przede wszystkim 
drogą darów i zapisów testa-
mentowych oraz pracy spo-
łecznej. W Roku Nauki Pol-
skiej jest on szczególnie po-
większany tak przez osoby 
prywatne Jak również przez 
zakłady uspołecznione. W dniu 
30 maja 1973 r. w siedzibie 
Towarzystwa odbyła się miła 
uroczystość toręczenia przez 
wymienionych na reprodukcji 
dyplomu przedstawicieli Włoc-
ławskich Zakładów Ceramiki 
Stołowej i naczelnego inżynie-
ra Ryszarda Bernardelli'ego — 

daru wartości 35.000 zł. 
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MARIAN NOWAK 

Rola zakładu pracy 
UJ kształtowaniu dróg airansu 

ośiuiatoiuego i zairodoiuego pracoiunikóuj 
Rozpatrując rolę zakładu pracy w kształto-

waniu dróg awansu pracowników należałoby 
zdefiniować sam zakład pracy. W oparciu o li-
te ra turę dotyczącą przedsiębiorstw przemysło-
wych — zakład pracy możemy określić jako 
organizację społeczną, w ramach k tóre j wyróż-
nia się trzy dominujące kierunki działalności: 
działalność gospodarczą, polityczną i kul tu-
ralną '). 

Głównym celem działalności zakładu pracy 
jest działalność gospodarcza, polegająca na do-
starczaniu społeczeństwu dóbr mater ia lnych (to-
warów), ciągłym ich powiększaniu i poprawie 
jakości. Realizacja tak nakreślonych zadań wy-
maga wprowadzania nowoczesnych urządzeń 
i rozwiązań technologicznych, innymi słowy 
systematycznego unowocześniania procesu pro-
dukcyjnego. 

Zasada społecznej formy własności w ustroju 
socjalistycznym daje pracownikom możność de-
cydowania o sprawach zakładu pracy poprzez 
ich udział w zarządzaniu. Zarówno potrzeby 
produkcyjne zakładu jak organizacyjne i spo-
łeczno-polityczne stawiają wymagania stałego 
podnoszenia poziomu wykształcenia i kwalifi-
kacji zawodowych pracowników w drodze na-
pływu do pracy ludzi z lepszym przygotowa-
niem zawodowym, jak też w drodze podnosze-
nia poziomu wykształcenia i kwalifikacji w to-
ku pracy. 

Jeden z czołowych socjologów pracy w Pol-
sce A. Sarapata pisze: ,,Bez podniesienia po-
ziomu wykształcenia robotników nie będzie 
możliwe osiągnięcie wyższej wydajności pracy, 
a r i przyspieszenie postępu technicznego, ani 
zwiększenie udziału pracowników w zarządza-
niu i związanej z tym demokratyzacji , ani 
?integrowarie załogi, ani podwyższenie kul tury 
pracy, ani wreszcie zapewnienie zadowolenia 
pracownikom" 3). 

Każdy pracownik w procesie wykonywane j 
przez siebie pracy dąży do zaspokojenia potrzeb 
własnych i swoje j rodziny, oczekuje społeczne-
go uznania w wyniku wykonywanej przez sie-
bie pracy, a tym samym uzyskania zadowole-
nia. Zintegrowanie indywidualnych dążeń pra-
cowników z zadaniami stojącymi przed zakła-
dem pracy wymaga odpowiednich działań ze 
strony kierownictwa zakładu. Działania te win-
ny zmierzać w kierunku stwarzania pracowni-
kom możliwości i szans podnoszenia poziomu 
wykształcenia i kwalif ikacji zawodowych, co 

w konsekwencji powinno prowadzić do uzyski-
wania przez tych pracowników bardziej odpo-
wiedzialnych fu rke j i lub stanowisk pracy i od-
powiedniego zadośćuczynienia finansowego. 

W świetle powyższych uwarunkowań może-
my postawić pytanie ,,Jakie warunki i szanse 
kształcenia stwarzają pracownikom zakłady 
pracy?" 

Rozważania oparte są na badaniach prze-
prowadzonych w roku 1972 w trzech zakładach 
pracy na terenie Płocka. Badaniami objęto Ma-
zowieckie Zakłady Raf ineryjne i Petrochemicz-
ne, Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło-
wego , ,Petrobudowa" i Fabrykę Maszyn Żniw-
nych, Grupa badania liczyła 490 osób, tylko 
mężczyzn, którzy rozpoczęli pracę w tych za-
kładach w roku 1966 i w momencie podjęcia 
pracy nie przekroczyli 35-tego roku życia. Ba-
dania oparte były na informacjach zawartych 
w teczkach personalnych pracowników, a śle-
dzenie losów przez okres 6-ciu lat wyda je się 
odpowiednio długim okresem czasu, aby można 
mówić o osiągnięciach pracowników. 

Charakterystyka systemów szkolenia zawodo-
wego w badanych zakładach. 

Wszystkie trzy zakłady objęte badaniami po-
siadają szeroko rozbudowany system szkolenia 
wewnątrzzakładowego. 

Mazowieckie Zakłady Raf ineryjne i Petroche-
miczne posiadają Zespół Szkół Chemicznych 
powołany w 1962 r„ w skład którego wchodzą 
szkoły zawodowe zasadnicze, średnie i PST. 
Szercko wykorzystywane są formy pozaszkolni 
jak: szkolenia praktyczne indywidualne, w bry 
padzie, zajęcia praktyczne uczniów, wyuczani-! 
drugiego zawodu, praktyki specjalistyczne, do 
tych form zaliczyć należy kursy nauczające za-
wodu, podnoszenie kwalifikacji , bhp i w zakre-
sie postępu technicznego. 

P B P „Petrobudowa" posiada dwie przyzakła-
dowe zasadnicze szkoły budowlane powołane 
w reku 1962. ZSB Nr 1 p rzy jmuje młodzież do 
lat 18, a ZSB Nr 2 kształci młodzież powyżej 
lat 18. Oprócz wymienionych posiada Policealne 
Studium Zawodowe dla pracujących, Techni-
kum Wieczorowe dla Pracujących i Technikum 
Budowlane zaoczne. Szkolenie kursowe można 
podzielić r a trzy kategorie: a) kursy organizo-
wane centralnie, w których uczestniczą wyty -
powani pracownicy, b) kursy organizowane 
przez inne instytucje na zlecenie, c) kursy 
wewnątrzzakładowe. 
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Zespół Szkół Zawodowych przy Fabryce Ma-
szyn Żniwnych rozpoczął swoją działalność 
w roku 1961 powołaniem Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej. Znaczne zainteresowanie pracow-
ników podnoszeniem poziomu wykształcenia 
spowodowało powołanie Technikum Mechanicz-
nego dla Pracujących, Zasadniczej Szkoły Za-
wodowej dla Pracujących, a w roku 1971 Tech-
nikum Mechanicznego dziennego dla niepracu-
jących. System szkolenia kursowego jest analo-
giczny jak w „Petrobudowie". 

Nakreślona w głównych zarysach polityka 
zakładów pracy, zmierzająca do powiększania 
kadr wysoko kwalif ikowanych pracowników, 
niezbędnych przy realizacji zadań produkcyj-
nych, pozwala na sformułowanie pytania: „jak 
przedstawia się realizacja tych założeń i w ja-
kim stopniu pracownicy wykorzystują możli-
wości podnoszenia poziomu wykształcenia i kwa-
lifikacji zawodowych?" 

A w a n s o ś w i a t o w y należy rozumieć 
jako każde podniesienie poziomu wykształcenia 
ogólnego lub zawodowego w czasie trwania 
pracy w zakładzie. Na tak rozumiany awans 
oświatowy składać się będą: 

ukończenie wcześniej rozpoczętej nauki w 
szkole, 
rozpoczęcie nauki, 
rozpoczęcie i ukończenie nauki, 
ukończenie kursu lub szkolenia w zakładzie 
pracy, 
złożenie egzaminu kwalifikacyjnego. 

Dalsza analiza awansu oświatowego opierać 
się więc będzie na wymienionych składnikach 
awansu z uwzględnieniem warunków mających 
wpływ na decyzję pracowników dotyczącą po-
dejmowania nauki i szkolenia. 

Do czynników warunkujących należy zali-
czyć: 

a) poziom posiadanego wykształcenia, 
b) cechy demograficzne jak wiek i płeć, 
c) warunki s twarzane przez zakłady pracy, 
d) możliwości awansu zawodowego w zakła-

dzie pracy. 
Analizując s t ruk tu rę wykształcenia pracow-

ników badanych w roku 1966, należy stwier-
dzić, że najliczniejszą grupę stanowili pracow-

nicy z wykształceniem podstawowym — 48% 
ogółu badanych. Drugą co do wielkości grupę 
stanowili pracownicy z wykształceniem zawo-
dowym — 43% (w grapie te j połą. zono wy-
kształcenie zasadnicze zawodowe, średnie zawo-
dowe i PST). Nieliczna grupa — 7%, to pra-
cownicy z wykształceniem niepełnym podsta-
wowym. 

Istotne zróżnicowanie w poziomie wykształ-
cenia pracowników obserwujemy przy porów-
nywaniu ze sobą zakładów pracy. Wyraźnie na j -
bardziej wykształconych pracowników zatrud-
niały Mazowieckie Zakłady Raf inery jne i Petro-
chemiczne, gdzie grupa pracowników z wy-
kształceniem zawodowym stanowiła 57% ogółu 
badanych, natomiast 37% pracowników posia-
dało wykształcenie podstawowe. Nieco zbliżoną 
s t ruk tu rę wykształcenia posiadali pracownicy 
Fabryki Maszyn Żniwnych, gdzie grupa z wy-
kształceniem zawodowym stanowiła 51%, a z 
wykształceniem podstawowym 45%. Zdecydo-
wanie najgorszą s t ruk tu rę wykształcenia obser-
wu jemy w PBP „Petrobudowa", gdzie domi-
nującą grupę stanowili pracownicy z wykształ-
ceniem podstawowym, bo aż 61,6%, a wykształ-
cenie zawodowe posiadało 23,7%. Stosunkowo 
znaczna grupa pracowników 13,1% to pracow-
nicy, którzy posiadali wykształcenie niepełne 
podstawowe. 

W okresie 6-ciu lat zaszły istotne zmiany w 
poziomie wykształcenia grupy badanej . Wystę-
puje wzrost odsetka pracowników z wykształ-
ceniem zawodowym o 13%, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu odsetka pracowników z wykształ-
ceniem podstawowym z 48% do 38% i nieukoń-
czonym podstawowym z 7% do 5%. 

Analiza zmian poziomu wykształcenia pra-
cowników wg zakładów pracy wykazu je dużą 
dynamikę wzrostu kształcenia pracowników 
„Petrobudowy". W roku 1966 dominującą gru-
pę stanowili pracownicy z wykształceniem pod-
s tawowym 61,6%, w roku 1972 grupa ta s ta-
nowiła 34,9%. Udział pracowników z wykształ-
ceniem zawodowym wynosi w 1972 roku 52,6% 
co da je wzrost o 29% przy prawie niezmienio-
nym udziale pracowników z wykształceniem 
nieukończonym podstawowym. Pozostałe dwa 

Zmiany w strukturze wykształcenia pracowników badanych w latach 1966—1972 wedluR zakładów pracy 

Wykszta łcenie 

1 9 6 6 1 9 7 2 

Wykszta łcenie Ogółem MZRiP Pe t robu-
dowa 

FMZ Ogńlem MZRiP P e t r o b u -
dowa FMZ Wykszta łcenie 

490 | 100% 200 | 100% 190 | 100% 100 100% 490 100% 200 | 100% 190 100% 100 100% 

podstawowe 
nieukończone 34 7,0 6 3.0 25 
podstawowe 
ukończone 236 48,2 74 37,0 117 
średnie ogólne 
ukończ, i nie ukończ. 10 2,0 6 3,0 3 
ZSZ 158 32,2 70 35,0 43 
średnie zawód. 28 5,7 20 10,0 2 
PST 24 4,9 24 12,0 — 

1,6 1 
22,6 45 

1,1 6 

3,0 25 5,1 3 1,5 21 11,0 1 1,0 

45,0 184 37,6 77 38.5 66 34,9 41 41,0 

1.0 8 1,6 4 2,0 3 1,5 1 1,0 
45,0 204 41,6 64 32,0 96 50,5 44 44,0 

6,0 45 9,2 28 14,0 4 2,1 13 13.0 
— 24 4,9 24 12,0 — — — — 
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zakłady wykazują również korzystne zmiany, 
lecz są one stosunkowo niewielkie. 

Przebieg kształcenia w czasie pracy pracowników 
badanych wk zakładów pracy w latach 19(>6—72: 

F.M .ż . Pe t robud . MZRiP Ogólmi 

liuM Iloić 
% 

tlosf 
% 

lloif 
osób 0/ osób % osob % osób 

t kończył szkołę 
podstawową 3 1,5 4 2,1 2 2,( 9 1,8 
ukończył ZSZ — — 53 27,9 5 5,0 58 11.8 
ukończył średnią 
szkołę zawodową 7 3,5 2 1,0 7 7,0 16 3,3 
uczy się 2 1.0 3 1,6 5 5.0 10 2,0 
ukończył kurs 48 24,0 28 14,7 41 41,0 117 23,9 
zdał egzamin 
kwalifikacyjny 47 23,5 156 82,1 — 203 41,4 
nie podniósł 
wykształcenia w 
żadnej formie 108 54,0 24 12,6 40 40,0 172 35,1 

U w a g a ! Liczby w kolumnach nie sumują się, gdyż 
pracownik mógł korzystać z dwu lub wię-
cej form kształcenia. 

Podnoszenie poziomu wykształcenia, nazywa-
ne tu awansem oświatowym, obejmuje nie tylko 
formy wykształcenia szkolnego, aczkolwiek do 
tych form przywiązuje się największą wagę, 
lecz także inne formy dokształcania i podnosze-
nia kwalifikacji, związane z pracą zawodową. 
Przebieg kształcenia w czasie pracy przedstawia 
powyższa tabela, a ponieważ zmiany w poziomie 
wykształcenia szkolnego zostały omówione 
wcześniej, obecnie zostaną omówione pozostałe 
formy. 

Kursy organizowane przez zakłady pracy 
ukończyło łącznie 117 osób, co stanowi 23,9% 
ogółu badanych, z tym że w Fabryce Maszyn 
Żniwnych korzystało z tej formy szkolenia 41% 
pracowników badanych, w MŻRiP — 24,0%, 
a w „Petrobudowie" — 14,7%. 

Egzaminy kwalif ikacyjne t raktowane w tych 
rozważaniach, jako forma podniesienia kwalifi-
kacji zdało 41,4% ogółu badanych, z tym że 
w „Petrobudowie" zdało je 82,1% pracowników, 
w MZRiP — 23,5%, a w Fabryce Maszyn Żniw-
nych nie wystąpiły. 

Wyodrębniona z całej zbiorowości badanej 
grupa osób, które przez okres 6-ciu lat nie pod-
niosła swojego wykształcenia w żadnej formie, 
stanowi 35,1%. W poszczególnych zakładach li-
czebność tej g rupy przedstawia się następująco: 
MZRiP — 54%, FMŻ — 40% i w „Petrobudo-
wie" — 12,6%. Grupa ta jest wewnętrznie bar -
dzo zróżnicowana, gdyż znajdują się w niej za-
równo pracownicy, którzy przyszli do pracy z 
najwyższymi kwalif ikacjami zawodowymi, jak 
też ci z najniższym wykształceniem. Nie ozna-
cza to jednak, że ludzie ci nie awansowali fi-
nansowo w sensie przegrupowań czy też zmiany 
stanowiska pracy. Sprawy te zostaną dokładniej 
omówione w części dotyczącej awansu zawo-
dowego. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania 
nad awansem oświatowym w zakresie wykształ-

cenia szkolnego pracowników badanych, można 
powiedzieć, że: 

— Pracownicy MZRiP i FMŻ w chwili przy-
stąpienia do pracy charakteryzowali się znacz-
nie wyższym poziomem wykształcenia ogólnego 
i zawodowego niż pracownicy „Petrobudowy". 

— Pracownicy wszystkich badanych zakła-
dów w okresie lat sześciu (1066—72) podnieśli 
znacznie poziom wykształcenia. 

— Awans oświatowy pracowników „Petrobu-
dowy" mierzony odsetkiem osób z ukończonymi 
szkołami wyższego stopnia, jest większy od po-
zostałych. 

WT związku z różnym wyjściowym poziomem 
wykształcenia pracowników poszczególnych za-
kładów pracy — ich awans oświatowy przebie-
ga w różnych formach. Pracownicy „Petrobu-
dowy", wśród których dominowała grupa z w y -
kształceniem podstawowym, kończą dwu lub 
trzyletnie szkoły zasadnicze zawodowe, nato-
miast w pozostałych dwóch zakładach, gdzie 
najliczniejsze grupy stanowili ludzie z wykształ-
ceniem zasadniczym zawodowym, kończą w to-
ku pracy głównie kursy zawodowe. 

A w a n s z a w o d o w y występujący jako 
konsekwencja osiągania kolejnych szczebli 
awansu oświatowego, jest wynikiem zasług pra-
cownika poniesionych w pracy, a także wiąże 
się z formalnym przebiegiem pracy zawodowej. 

W niniejszym opracowaniu analizowane będą 
dwa zasadnicze elementy awansu zawodowego: 
sytuacja finansowa i stanowisko w zawodzie. 

Zmiany w poziomie i s t rukturze zarobków 
pracowników badanych w okresie 6-ciu lat są 
istotnym miernikiem awansu zawodowego. Po-
niższa tabela wskazuje, że sytuacja finansowa 
wyrażająca się wysokością zarobków na godz. 
uległa w okresie badanvm znacznej poprawie. 
W roku 1966 — 20,4% badanych zarabiało po-
niżej 5 zł na godz., a w 1972 roku grupa ta nie 
występuje. Bardzo nieliczna grupa zarabia ją-
cych powyżej 10 zł na godz., wynosząca w roku 
1966 — 2% wzrosła w roku 1972 — 36,7% ba-
danych. Najliczniejsza grupa w roku 1966 za-
rabiała od 5—8 zł na godz. i stanowiła 58,4%, 
a w roku 1972 wynosi 32,7%. Zmiany te są rze-
czywiście istotne i korzystne. 

Porównując ze sobą zakłady pracy, możemy 
stwierdzić, że najkorzystniejsze warunki zarob-
kowania istniały w FMŻ, gdzie w roku 1966 
grupy zarabiających poniżej 5 zł i powyżej 10 
złotych na godz. były nieliczne, a w grupach 
od 5—8 i 8—10 zł znajdowało się 90% bada-
nych. W okresie 6-ciu lat obserwujemy duży 
wzrost odsetka pracowników zarabiających po-
wyżej 10 zł_— do 50%. 

Najbardzie j dynamiczny wzrost zarobków 
obserwujemy w MZRiP, gdzie w roku 1966 gru-
r>a osób zarabiających poniżej 5 zł była s tosun-
kowo liczna i stanowiła 21,5%, to w roku 1972 
nie występuje . Minimalny udział (1%) zara-
biających powyżej 10 zł na godz. w roku 1966 
wzrósł w roku 1972 do 55%. 

Najmnie j korzystne warunki zarobkowania 
wystąpiły w „Petrobudowie", gdzie podobnie 
jak w pozostałych zakładach w roku 1972 nie 
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Zmiany w strukturze zarobków pracowników badanych w latach 1969—1972 wg zakładów pracy 

Wysokość s t awk i 
na godzinę 

r o k 1 9 6 « r o k 1 9 7 2 
Wysokość s t awk i 

na godzinę Ogółem MZRiP Pe t robu-
dowa FMZ. Ogółem MZRiP P e t r o b u -

dowa FMZ. 

Ogółem 490 100% 200 100% 190 100% 100 1UÍ) ' 490 100% 200 100% 190 100% 100 100% 

poniżej 5 zł 100 20,4 43 21,5 50 26,3 7 7,0 
5 — 8 zł 286 58.4 105 52,5 121 63,7 60 60,0 160 32,7 32 16,0 120 63,2 8 8,0 
8 — 1 0 zł 94 19,2 50 25,0 14 7,4 30 30,0 150 30,6 58 29,0 50 26,3 42 42,0 
1 0 — 1 3 zł 9 1,8 1 0,5 5 2.6 3 3,0 112 22,8 55 27,5 13 6,8 44 44,0 
13 zł i więcej 1 0,2 1 0,5 — — — 68 13,9 55 27,5 7 3,7 6 6,0 

występuje grupa pracowników zarabiających 
poniżej 5 zł na godz., wynosząca w 1966 roku 
26,3%. Jednakże w pozostałych grupach zmia-
ny są niewielkie, a odsetek zarabiających po-
wyżej 10 zl na godz. wzrósł z 2,6% do 10,5% 
w 1972 roku. Istotniejsze zmiany zaszły w gru-
pie 8—10 zl., gdzie obserwujemy wzrost odset-
ka z 7,4% — 26,3%. 

Pozycja zawodowa pracowników określana 
jest poprzez zawód, pozycję w pracy i zarob-
ki. Uzyskanie zawodu lub funkcj i określa kon-
kretną zmianę między pozycją wyjściową w 
1966 r., a pozycją w 1972 r. Różnice w wyso-
kości zarobków i częstotliwość przegrupowań 
określają rozmiary awansu finansowego. 

Jako miernik awansu zawodowego przyj-
mujemy: a) uzyskanie zawodu, b) uzyskanie 
funkcji , c) wzrost zarobków o ponad 4 zł na 
godz., d) częstotliwość przegrupowań trzy razy 
i więcej w okresie 6-ciu lat. 

Z analizy danych dotyczących zmian w po-
zycji zawodowej wynika, że awans w postaci 
uzyskania zawodu i stanowiska w zawodzie 
stał się w na jwiększe j mierze udziałem pra-
cowników „Petrobudowy", gdzie osiągnęła go 
grupa 43,2% pracowników oraz FMZ — 33,0% 
badanych. Awans polegający na uzyskaniu 
funkcj i był udziałem pracowników MZRiP 
gdzie osiągnęło go 38,5% pracowników. 
Wzrost zarobków o ponad 4 zł na godzinę 
i częstotliwość awansu wynosząca w ciągu 
okresu badanego t rzy i więcej razy była tak-
że udziałem pracowników MZRiP, gdzie odpo-
powiednie g rupy wynosiły: a) w przypadku 
zarobków 44%, b) w przypadku przegrupowań 
70,5%. Wzrost zarobków o ponad 4 zł na go-
dzinę jest na jmnie jszy wśród pracowników 
„Petrobudowy", a grupa osób, która go osiąg-
nęła wynosi 9,9%. W zakładzie tym najlicz-
niejszą grupę stanowili pracownicy, którzy 
osiągnęli wzrost zarobków do 2 zł na godzinę, 
45,8%. Wzrost zarobków do 4 zł na godzinę 
był udziałem aż 78,5% pracowników bada-
nych. 

Z rozważań nad sytuacją finansową i po-
zycją zawodową pracowników badanych wy-
nika: 

— najkorzystniejsze warunki zarobkowania 
posiadali pracownicy FMZ, 

— najbardzie j dynamiczny wzrost zarobków 
występuje w MZRiP, 

— znaczniej mnie j korzystny i bardziej po-

wolny, a także w mniejszych rozmiarach 
wzrost zarobków występuje w „Petrobudo-
wie", 

— awans w postaci uzyskania zawodu i sta-
nowiska w zawodzie był udziałem pracowni-
ków „Petrobudowy" i FMŻ„ 

— awans w postaci uzyskania funkc j i był 
udziałem pracowników MZRiP. 

Opierając się na dotychczas zaprezentowa-
nych danych, a także na pozostałych materia-
łach uzyskanych z badań można stwierdzić, że 
istnieje ścisły związek przyczynowo-skutkowy 
między awansem oświatowym i zawodowym. 
Każde podniesienie poziomu wykształcenia 
szkolnego lub też ukończenie kursu da je w 
konsekwencji awans zawodowy czy to w for 
mie uzyskania zawodu, wzrostu zarobków czy 
też uzyskania wyższej funkcj i . Jednocześnie 
w każdej grupie wykształcenia wys tępuje 
pewna liczba osób, które uzyskują awans za-
wodowy hez oświatowego oraz niewielka licz-
ba osób w całej zbiorowości badane j (27), k t ó 
re nie uzyskały żadnego awansu. 

Formy awansu pracowników w podziale 
na zakłady pracy 

Formy awansu 
Ogółem 
badani MZRIP Pe t robu -

dowa FMZ 

iłoś4| % ilość % ilość | % Ilość % 

ukończyli szkołę 
wyższego stopnia 
i uzyskali awans 
zawodowy 83 16,9 9 4,5 60 31,6 14 14,0 

ukończyli kurs 
uzyskali awans 

zawodowy 99 20,2 45 22,5 12 6,3 42 42,0 

uzyskali awans 
zawodowy bez 

oświatowego 271 55,3 138 69,0 94 49,5 39 39,0 

nie uzyskali żadnego awansu 27 5,5 2 1,0 21 11,0 4 4,0 

uzyskali funkcję 
brygadzisty, 
majstra, instruk-
tora 95 19,4 77 38,5 12 6,3 6 6,0 

uzyskali zawód 
i stanowisko 
w zawodzie 162 33,0 47 23,5 82 43,2 33 33,0 

uzyskali awans 
i i n a n s o w y o 4 z ł 
i więcej na 
godzinę 134 27,4 88 44,0 19 9,9 27 27,0 
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Można więc wyodrębnić w całej badanej 
zbiorowości następujące formy awansu: 

1. ukończyli szkołę wyższego stopnia i uzys-
kali awans zawodowy, 

2. ukończyli kurs i uzyskali awans zawodowy, 
3. uzyskali awans zawodowy bez oświatowego, 
4. nie uzyskali żadnego awansu. 

W badanych zakładach pracy udział pracow-
ników w poszczególnych formach awansu jest 
następujący: w MZRiP największy odsetek pra-
cowników bo 69,0% uzyskało awans zawodowy 
bez podniesienia poziomu wykształcenia szkol-
nego czy też ukończenia kursu. Następna grupa 
to pracownicy, którzy ukończyli kurs (22,5%) 
i uzyskali awans zawodowy. 

W FMŻ największa grupa pracowników obej-
mująca 42% badanych uzyskała awans zawo-
dowy po ukończeniu kursu a następnie grupa 
39,0% uzyskała awans zawodowy bez oświa-
towego. 

W „Petrobudowie" grupa stanowiąca 49,5% 
badanych uzyskała awans zawodowy bez oświa-
towego, ale drugą co do wielkości grupę stano-
wią pracownicy, którzy uzyskali awans zawo-
dowy w wyniku podniesienia poziomu wykształ-
cenia szkolnego i stanowi to 31,6% badanych. 
W tym też zakładzie występuje najliczniej g ru-
pa osób, które w ciągu 6-ciu lat nie uzyskały 
żadnego awansu (21 osób). 

Czynnikiem decydującym o awansie oświa-
towym i zawodowym pracownika jest poziom 
wykształcenia szkolnego w momencie rozpoczę-
cia pracy. 

Pracownicy „Petrochemii", którzy przystąpili 
do pracy w roku 1966 posiadali w większości 
wykształcenie zawodowe, a w trakcie wykony-
wanej pracy kończą kursy zawodowe. Uzyskują 
oni wyższe funkcje (38,5%), wysoki wzrost za-
robków (44% o ponad 4 zł na godzinę) w dro-
dze bardzo licznych przegrupowań. 

Pracownicy Fabryki Maszyn Żniwnych osią-
gają wysoki awans oświatowy, kończą kursy 
zawodowe (42%) i uzyskują wysoki wzrost za-
robków (27% — o ponad 4 zł r a godzinę). Ich 
udziałem jest także w dużym stopniu uzyska-
nie awansu zawodowego w postaci uzyskania 
zawodu i stanowiska w zawodzie (33%). 

Zakładem dającym największe szanse uzys-
kania awansu oświatowego przez pracowników 
jest „Petrobudowa". W zakładzie tym 29% pra-
cowników w okresie 6-ciu lat ukończyło szkoły 
zawodowe, w mniejszym stopniu kursy zawo-
dowe (14,7%), natomiast aż 82,1% pracowni-
ków zdało egzaminy kwalifikacyjne. Przy du-
żych możliwościach awansu oświatowego wy-
s tępuje znacznie mniejsza szansa awansu zawo-
dowego w postaci uzyskania wyższej funkcji 
(6,3%) i znacznego wzrostu zarobków (9,9% 
o ponad 4 zł). Jest to niewątpliwie wynikiem 
znacznie niższego poziomu wykształcenia pra-
cowników w momencie rozpoczęcia pracy. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania nad 
rolą zakładu pracy w kształtowaniu dróg awan-
su oświatowego i zawodowego pracowników, 
w oparciu o badania przeprowadzone w trzech 
płockich zakładach pracy, stwierdzić trzeba, że 
zachodzą tu bardzo duże różnice. 

Wszystkie trzy zakłady zainteresowane są 
dalszą nauką swych pracowników i posiadają 
warunki dla ich kształcenia. We wszystkich za-
kładach występuje duże zainteresowanie ze 
strony pracowników dalszym podnoszeniem 
wykształcenia szkolnego i kwalifikacji zawo-
dowych. 

Mimo podobnego nastawienia i warunków 
kształcenia pracowników każdy z trzech zakła-
dów pracy reprezentuje inny typ polityki za-
trudnienia, kształcenia i awansowania zawodo-
wego pracowników. 
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